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S p i s  rzeczy:  D ag u ero ty  pow an ia  w  c ie m n o śc i,-* -  O  zam ie n ia n iu  l in i j  k rzy w y ch
p łask ic h , na  in n e  k rzy w e  p ła sk ie , —  R ys ro z w in ię c ia  się  p o jęć  filo zo ficzn y ch  
w  N iem czech , (c ią g  d a ls z y ) ,—  P ieśń  p rzy  p o ż e g n a n iu  P iew cy , —  i .U w agi nad  
ź ró d łam i d o  b ad ań  d z ie jo w y c h , p rz e z  E d w a rd a  D em bow sk iego . — K ro n ik a  P i­
śm ie n n ic z a  p o lsk a  i  o b ca . —  N ow o śc i L ite ra c k ie  p rz e z  F e lik sa  J e z ie rs k ie g o .

WfllBHBOŚas. •
( t f A J N O W S Z E  O D K R Y C I E  S P O Ł C Z E S N E  Z D Z I E D Z I N Y  NA.LK P R Z Y R O D Y )

Nieskończenie ważnem dla nauk przyrody jest świeżo l i ­
czy nione odkrycie Daguerotypowania w ciemności, bez pomo­
cy światła. Odkrycie to uczynił 31oser w Krolew’cu a dono­
si o nietn Łittrów, według listu otrzymanego od Aleksandra 
Humboldta Ten uczony mąź tak pisze:

»Najdziwniejszym wypadkiem now ozy tnej Fizyki jest pró­
ba, jeszcze nie zupełnie znana Mosera z K rólewca, tworze-
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" \ " ' f  w ciemności (Ł lchtbilder

BI „d t  T  t ,  y° r ZU b ' i,,g '" ) - P o ,0 lo "» P»>-J j  L agalowej, „a której wyryto
> na owe płallu położono tablicę srebrną ledwie » « . 

» .  od pieYwszej lall u  mięt,2y ^
można l,j o p rz e z ic ll . P„ kilku godzinach gdv tablicy , re .

n r * ;  “  t .  k o b T  i,o s ,a c i “  ■ » * • « «y- Te l>rob, dz iał, s,ę „  zupełnej ciem ności.
Tak w„;c movvl dalej H um bold t, .g d ,  dwa c ia ł , do.

ka’i d r r r  d “ " ' ' ' i "  2bIiŹ,,n'> pięlm,j ’  !i« wmajemnie. A lak
w . „  g i : ; : " : .  ,1'  ^  -  ' » * • * * • — . - * ■ „
Dos wiader 8 ‘ d°s,,'2cdz "ópodoboa,.

l w i ' ,  ’ n*esbończe„„ie ważne bo po-

p̂atkTI daw,,i<i |,,2ez “  “»•*«•- *M
światła oio, " ' 2 ' •  " " S' ' d "il' "a bytność lub niebytnośćświatła pięlnuj, , lę svvemi obrazaIni nawzajem powodu j , ko.
nlecznie wniosek 1. „Ibn że j ak Humboldt obce mieć każde
c a ło  u itene  wydaje światło i lego działaniem p i , j e sie.
b,e „a .„nem cele, albo 2 Ze dwa ciała chćmiezni, , i „

te zia a j,c  przez zbliżenie, obrazy swe na sobie wzajemnie
wyciskają, albo nakoniee po 3. ie działanie cząstek ciał „a 
. . .b ,e ,  zmusza ciało zbliżone do drugiego do przybrania „kła.

ząs e i s rojlirgo (harmonijnego) z postaci, układu ciała
p ie rw sz e g o .-  Te wnioski s ,  tylko możliwe, rozważmy któ!

snich ma najwięcej praw dopodobieństw a.
O t o  pierwszego: ponieważ świat ło  nie jest niczetn in

nem jak  I ,Ik . drganiem cząstek ciał, drganiem udzielając m
eiy „ ładów, środka (d„ mili,,,), k |0-,,m  świalłodaine c s ,o 
jest otoczone, , jawiącem siy w p„s(aci d
wani.ma s,y (ondulation), przeto „ap,.,id j , sl s |,u,ki,m  ,,ar„ ' 
żerna pierwotnego „kładu w .ie ., ś„ ialłodajnem , ,,J  '
;  sprawione może „a ciała i„„e wywierać 'tro jak ie  dział ’.

<• J. uderzam , „ ezyl, d , i>ła,lla meeha„ ic
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powtóre łączenia się i  ciałem uderzone'm i przeto tworzenia  
nowego  układu c iał ,  — potrzecie,  i uderzania i łączenia się 
2 ciałem na które działa  zarazem. —  Trzeci  przypadek , jest  
najogólniejszym i rzeczywiście mniej więcej  zawsze istnieje 
lub przynajmniej  istnieć m o ż e , — albowiem,  ponieważ dzi a ła ­
nie chemiczne jest wejściem cząstek (atomów) ciał w nowy  
układ czyli  system,  a wszystkie ciała dążą za oajtuniejszeni  
zerwaniem ró w now agi  harmonijnej — takie zaś zerwanie ró­
wnow agi  przy uderzeniu zachodzi  *) przeto, rzeczywiście,  dzia­
łanie chem iczn e,  jakkolwiek może niedostrzegalne i prawie  
nic nicznaczące, zachodzi  w każdym razie, zetknięcia, uderze­
nia i t. p, d w ó ch  lub  kilku ciał. Rozumowani? to p o tw ier ­
dza,  iż wtakim razie zetknięcia, uderzenia, zawsze się rodzi ,  
elektryczne zjawisko,  które św iadczy  o naruszeniu strojnośei  
(harmoni i)  układu cząstek ciał  (jak to wskazal iśmy w wyżej  
wspomnianym artykule: Zjawiska,  elektryczne) .

Co do drugiego.  Ponieważ w doświadczeniu pana 3Ioscr,  
dwie  tabl ice nie stykają się, przeto wprost uważanego dzi a ła ­
nia chemicznego nienja i być nicmoże,  a lb o w ie m ,  te tylko  
m o g ły b y  być przypadki,  iż tablica z wyrytemi p o s t a c i a m i  dzia­
ła chemicznie napowietrzę ,  a to znowu na Tabl icę  nierytnio- 
ną, albo przeciwnie ,  ze powietrze działa spółcześnie na obie 
tablice,  albo nakonicc, %r tablica nierylnipna działa na powie  
trze, a to znowu na tablicę rytnioną. — ' U  wszystkie przy­
padki  zdają się zachodzić,  jednak przy ich bytności ,  dla nas 
przynajmniej ,  nie jest  w idoczną  przyczyna czemu by d z ia ła ­
nie je dnego  i tegoż samego ciała, któremu tylko mechanicznie  
inną postać nadano,  mia łoby  być odmienne.  —  W prawdzi e  
postacie wyrylnione na tabl icy pierwszej ,  jako wypukłe są

*) D o  z r o z u m ie n i a  t ego  p o t r z e b n e  j e s t  odcz y ta n ie  d aw n ie j  w  
P r z e g l ą d z i e  z a m i e s z c z o n e g o  a r ty k u ł u  n a s z e g o  pod  nazw ą .  • Z j a w i ­

ska e l ekt ryczne . ' !
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hllWj tablicy srebrnej,  gł.dfci.fj _  l „ z jch
dzi a ła ni e  b ę d z i e  m oc ni ej sze?

Co do trzeciego. T „  właśnie,  gdzie wyrzucamy zastrzeg 
fwaiunek) działania chemicznego, a wprowadzamy wogólrto- 
8« działanie cząstej*. ciał na siebie, które zbliżone dąża do 
we,sc,a w układ harmonijny (zob. wyżej wzmiankowany art.) 
gdzie tedy w przypadku poprzedzającym, konieczne p r z y p u ­
szczenie, pośrednictwa powietrza ginie —  większe lub mniej. 
SzC zbliżenie się przedmiotów i ich części, czyli względna wy­
pukłość lub  wklęsłość tablic,  musi mieć wpływ ważny „a 
inch ,  do jakiego są zmuszone cząstki ciała zbliżonego, ruch 
sprawujący ich postąpieniu ku wejściu w układ strojny z czą­
stkami ciała działającego na ciało zbliżone. Tu więc wy- 
piętnowanie się postaci jest objaśnione.

Wnioskując z tego cośmy przeprowadzili przez razumo- 
wanie, wypada.

/. M o  «  « , * * *  ct/i'o ciW U- rirgfiją e„jH ,  .
tłodajne.

Z. Albo ze tylko za wpływem ciał innych np. zn ich 
zbliżeniem nabierają dryania cząstek , Czyli sta ją  si? światło  
dajne.

3 . Albo nakotliec, ze cząstki dwóch eiał będących w do- 
stalecżnem zbliżeniu, dążąc do wejścia we wspólny strojna  
(harmonijny) układ  (t. j  systemat) poruszone przez to dą. 
żenie, przybierają postacie sobie odpowiedne czyli obrazy 
własnej postaci wypiętnóWują wzajemnie na sobie.

Działanie chemiczne ciał,  jako zanadto słowne nie jest 
praw do-podobne.

Który z wniosków uczynionych przez nas jest prawdziwym, 
czas okaże, wkażdym zaś razie, ezj n nowo odkryty jasno wy! 
łożyć można za pomocą dorżeii atomów do wchodzenia z i„- 
nemi WSfrojnOŚĆ, albowiem jeżeli ciała wszystkie W cząstkach 
swych d rg a ją ,  czyli są światłodajne, dowodzi to, że też cząst­
ki nie są w zupełnie strojnym układzie, lecz dążąc do niego

♦
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w a h a d ło w y  ruch  o d b y w a ją  czyli d r g a j ą ,  co j a k  wiadomo 
na j edno  wychodzi . — Albo jeżeli lylko za zbliżeniem czątki 
ciał odbywają  r u c h  w a h a d ło w y ,  czyli d r g a j ą ,  czyli światło 
w y d a j ą ,  dowodzi  lo iż za zbliżeniem dwóch c i a ł ,  dążenie  
ich cząstek do wejścia ws t ro jnośó  ma miejsce, nakoniec, p rzy­
padek trzeci  zupełnie j e s t  na teoryi dążeń cząstek ciał i ciał 
samych d o  wejścia w s t rój  ność oparty  *).

Kdw. Dembowski.

L I N I J  KRZYWYCH PŁASKI CH,

Lini ja ,  w e d łu g  da w nyc h  dzieł  w mowie naszej  kresa a l ­
bo podtuznicn  może hyc jak wiadomo, podwójn ie  k rzywą t. j. 
taką,  która nie jest na jednój  płaszczyźnie ,  k rzyw ą  płaską to 
jes t  leżącą na jednój  płaszczyźnie i p rostą ,  lo jes t  n a jk r ó t ­
szą odległością dwóch kończyn ,  czyli k rzywą ni t innjąeą ża­
dnego zagięcia. —  Równie k r z y w a ,  płaska (wyraz  l inija o- 
puszcza się dla zwięzłości) j ak  prosta,  są tylko szczcgólnemi 
p rzypadkam i  krzywej  podwójnie  k r z y w e j ,  j a k  znowu linija 
p .os la  j e s t  tylko  szczególnym przypadk iem  krzywej  płaskiej.

*) Artykuł ten nie jest  przekładem lecz oryginalnym, zdaje się 
i  dotąd pisina zagraniczne podały tylko wiadomość o nowem od­
kryciu, nieohjaśntając go wcale. Prxyp. Red.
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M ie r n i c tw o  ( g e o m e t r i j a )  w postępie sw o im  prz ebiegł szy  
swe d w a  okre sy ,  zd a je  się obecnie  w trzeci,  zu p e łn e g o  r o z w i ­
nięc ia  wchod zie .  —  W  p ie rw sze j  epoce swej  n i eu ch w y c o n e  
w całość,  d ą ż y ło  b ł ą k a j ą c  się — o d  w i a d o m y c h  ki lku p e w n i ­
k ów  od p r a w d  szczegółowyc l i  d o  o g ó ł o w y c h  p o s t ę p u j ą c , 
7. owego więc  czasu ani  ca łości  nauk i  ani  ro związan ia  n a j ­
ważnie jszych z a d a ń  nie m am y .  Lec z  z d u c h e m  czasu pos tą ­
pi ła  i nauk a postaci  m a t e m a t y c z n y c h ,  w y w o ł a n a  r e ak cy ja  od  
chwil i  ro nienia  po tężnego świata  G r e k ó w  i R zy m ian ,  w m a ­
ł e j  t l i ła  się i skierce i za ja śn ia ła  d o p ie ro  w p ł o m y k u  za czasów 
Le ibn i t za  i N e wtona.

O d t ą d  M ie rn i c tw o  p o d d a n e  p o d  K a r b y  A l r g e b r y c z n y c h  
t. j .  o g ó ło w y ch  w y r a ż e ń ,  zmieni ło  zupe łn ie  dążenie ,  — u z n a ­
ł o  p r a w d y  ogólne  i z n ich  szczegóły wysnuło ,  ale jeszcze p o ­
s tępowanie  j e g o  b y ł o  j e d n o s t r o n n e ,  opuszczenie r o z u m o w a ń  a 
z u p e łn e  zaufanie  m a r t w e j  formie ,  zg u b i ło  sposób p o s t ę p o w a ­
nia ana l i tyczny,  b o  ni ed ozw ol i ło  m u  się w b e z w g l ę d n e  pojęcie 
m ie r n i c tw a  i w ogólności  m a tem aty k i  w y sn u ć .  — Anal iza  u-  
j ę ł a  m ie rn ic tw o  w p o r z ą d n ą  lecz nie w h a r m o n i j n ą  i w y ro -  
zu m o w a n ą  całość ,  analiza rozw iąza ła  wiele z za d ań  m a t e m a ­
tyk i  lecz nie wszys tk ie ,  b o  n iepos tępow ała  m yś low o  lecz na  
oślep ,  na w ia rę  w skielet  f o r m u ł  a lg eb ry .  S t ą d  też konie­
czność dalszego po s tępu  m a tem aty k i  i m ie rn ic tw a ,  rozpo czę te­
go prz ez  M o n g e a ,  pos tęp ,  k tó ry  skoro  u ch w y co n y  zostanie 
z p r a w d z i w e g o  s t a n o w i s k a ,  wzniesie m a tem a ty k ę  d o  szczytu 
doskona łości .

M o n g e  w p r o w a d z i ł  si lne ro z u m o w an ie  w  miernic two- ,  
idzie obecnie  w m a tem a ty ce  o to,  a b y  j ą  uznać za całość l o ­
g i c z n ą ,  a b y  j e j  części p r z e p r o w a d z i ć  i w y r o b i ć  w e d ł u g  za ­
s a d  filozofii b e z w z g lę d n e j ,  — a- w w y k ła d z ie  nie iść z a w i ły m  
to rem ,  od  własności  l i czby (a ry tm e ty k i)  d o  własnośc i  postaci  
(geometryi )  o d  tej  zno w u do  l i czby (a le geb ry )  i t. d .  lecz 
na zasadzie p r z y r o d y  myśli ,  p o s t ę p o w a ć  od  poataci  do  l i czby  
a od tćj  do  miary .
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Wobecnym więc stanie miernictwa idzie w ogólności oto, 
aby zbadać przyrodę najogólniejszych postaci, poczynając od 
Bry ły ,  to jest  od postaci mającej najwięcej wymiarów, uwa­
żamy jakie są j e j  własnos'ci uważanej w samej sobie, i 
jakie gdy wchodzi w stosunek z innemi bryłami, oraz ozna­
czamy położenie wzajemne brył  w d a n y m  przypadku. l e  
trzy oznaczenia zawierają wszystkie mogące zajść przypadki 
i oznaczenia w matematyee,— albowiem przypuszczając w je ­
dnej lub kilku bryłach,  jeden wymiar za równy zero, otrzy­
mujemy stosunki b ry ł  i płaszczyzn i oznaczamy ich wzaje­
mne położenie, — przypuszczając dwa wymiary za zeio, o t rzy ­
mujemy stosunki i oznaczone położenia linij i b ryły ,  i tak 
dalej  mamy, stosunki powierzchni do punktu ,  powierzchni 
do powierzchni, powierzchni do linii, b ry ły  do punktu ,  linii 
do linii, do punktu,  i punktu do punktu.

Własności najogólniejszych Brył ,  powierzchni, linii i pun­
któw,  ̂w ich wzajemnych stosunkach lub  osobno uważanych,  
oznaczają zawsze własności podobnych -  źe postaci szczegól­
n y c h .— Podobne postępowanie w wykładzie,  jakkolwiek u- 
skutecznione po raz pierwszy, nader wielkie mogło przedsta­
wiać trudności, obecnie, do korzyści że nauka sama się z sie­
bie, wywija, łączy jasność, filozoficzność postępowania,, orga­
niczny związek, całość i zupełne rozwiązanie w s z y s t k i r h  zaga­
dnień, nienrojonych lecz rzeczywiście mogących by> rozwią­
zanemu

Dla  przykładu podamy rozwiązanie zadania zamienienia 
wzajemnego na siebie dwóch krzywych płaskich.

Trojaki  by ł  znany sposób . wzajemnego zamieniania krzy­
wych płaskich na inne płaskie t. j .  uważanie ich ,  jako po­
wstałych przez ślizganie się obiegowe linii prostej, stycznej^ 
zimną, krzywą,  — w tym razie styczna ta do innej linii krzy­
wej, była  zawsze normalną do linij zrodzonej t. j.  prosto- 
pad łą  do je j  stycznej w punkcie z tąż zetknięcia. W  tym 
razie, krzywizna krzywej danej , równa jest  krzywiźnie łuku



fi2
kołowego,  za kreś lonego  p ro m ien iem  r ó w n y m ,  n o r m a l n e j ,  —  a 
za tem ca ła  k rz yw a  d a n a ,  r ó w n a  j e s t  kon tow e j  przes t ren i  ł u k u ,  
z a w a r t e g o  między  j e j  d w o m a  ostateczneini  no rm alne in i ,  ł u k u ,  
zakreś lonego,  p r o m i e n i e m ,  r ó w n y m  ś re dn ie j  a r y tm e ty c zn e j ,  
n o r m a l n y c h  k r z y w e j .

W  d r u g i m  sposobie  u w a ża n ia ,  k r z y w a ,  k tó re j  s tyczne są
normalne in i  in ne j ,  r ó w n a  je s t  począwszy od  p u n k t u  ze tknięcia 
się z k r z y w ą  d r u g ą ,  r ó w n a  j e s t  m ó w i ę , —  stycznej  swej  w p u n ­
kcie swojego  końca,  og ran iczone j ,  przez  pun k t ,  ze tknięcia z k r z y ­
wą,  k tó re j  j e s t  s tyczną  i przecięc ia z k rz y w ą ,  k t ó re j  j e s t  n o r ­
m a ln ą .

W  t rzec im  razie u w a ża  się k a ż d a  z cząsteczek j a k  n a j ­
m n ie j szy c h  krzy wej,  za przeciw pros tokąt ną ,  w t ró jkąc ie ,  k tó ­
re go d w a  inne  boki  s k ł a d a j ą ,  d w ie  nieskończenie m a łe  l i n i j ­
ki w k i e ru n k u  r z ę d n y m  i o d c i ę ty c h  idące .  —  W t y m  ra z i e ,  
za po mocą r a c h u n k u  ilości i i i r skończenuych,  oznacza się ca ła  
d łu g o ś ć  k rz y w e j ,  k tóra  w ten sposób może b y ć  in ną  k r z y ­
w ą ,  m a jąc ą  oznaczony ró w n ie ż  o g ó ł  swej  d ługości ,  p o ró .
w n a n ą .

T e  j e d n a k  spo so b y  nie d a d z ą  się we  wszys tk ich  szcze­
gó lny ch  p r z y p a d k a c h  zastosować,  d w a  p ierwsze  sposoby  do  
szczególnego a najważnie jszego  p r z y p a d k u  zas tosować się nie 
d a d z ą ,  g d y  idzie o zamia nę  k r z y w e j  l in i j  na  p ro s t ą ,  bo  s ty­
czne pros te j  z c h o d zą  się znią s a m ą ,  a j e j  n o rm a ln e  j a k o  ró-  
w no-I eg łe ,  nie p rz ec ina ją  się.

T r z e c i  sposób d o  o k r ę g u  koła  i i n n y s h  k r z y w y c h  s toso­
w a ć  się nie da j e ,  g d y ż  w y p a d e k  oznaczenia  d łu g o śc i  w ty c h  
r a z a c h ,  n ied a  się z r a c h u n k u  o t r z y m a ć ,  a t ak  do tych cz as ow e 
sposoby  zamienian ia  k r z y w y c h  na  inne k r z y w e  nie są d o s t a ­
teczne.

W e d ł u g  sposobu p o s tęp o w an ia  k tó r y ś m y  w y ł o ż y l i ,  z a d a ­
nie zamienian ia  w za jem n eg o  i p o r ó w n y w a n i a  k r z y w y c h ,  ws ze l ­
kich  a w szczególności  p ł a s k i ch  , ro z w iąz u je  się zupe łn ie  i ł a ­
two.  Z a s a d a  ca ła  i sposób  p os tępow an ia  j e s t  p r o s t y ,  w a  cho-



943

ciaż nie tu miejsce w y k ł a d a ć  i o b j a ś n i ać  go,  p rz y to c zy m y  o* 
gólne  pos tępowanie .

U w a ż a j ą c  w ogólności  b r y ł y  w s tosunku swoim do siebie,  
spos t r ze gam y,  iź te co do d łu g o śc i  w c h o d z ą  ty lko wtenczas  
w stosiin< k ,  g d y  j e d n ę  na  d r u g ą  p rzy ło żym y.  L e c z  d w i e  
b r y ł y  ogólne  a  za tem różne co d o  pos tac i ,  nie m o g ą  p r z y ­
s t a w a ć ,  czyli częściami  swemi p rz y le g ać  d o  siebie j a k  ty lko ,  
g d y  j e d n a  z b r y ł  zos ta je  w spoczynk u ,  d r u g a  zaś o d b y w a  
b i e g  po niej  lak,  ab y  k ażd a  z j e j  c z ą s h k ,  d o tk n ę ła  się,  czyl i  
p rz y le g ła  do  innej  cząstki ,  r ó w n e j  sobie,  b r y ł y  pie' rwszej  *), 
O z n acz y w szy  w y p a d e k  s i ł  k tóre w t y m  razie na  b r y ł ę  t o ­
czącą się po p i e r w s z e j  dz ia łać  b ę d ą ,  oznaczywszy j e j  na- 
piętość,  d a  n a m  się w id z i e ć ,  s tosunek d łu g o ś c i  b r y ł  tak p o ­
r ó w n a n y c h .

G d y  b r y ł y  zmienią  się na k r z y w e  p ł a s k i e ,  w y p a d e k  t e n  
sam pozostanie,  oznaczenie ty lko b ęd z ie  ł a t wie j sze  i pros tsze ,  
m a ły  r a c h u n ek ,  pros ty  a l g e b r y c z n y  a lb o  k o n s t r u k c y ja ,  ozna­
czą p u n k ta ,  w k tó ry ch  k r z y w a  przenies iona ,  na inną  k rz y w ą  
za pomocą b iegu t a k o w e g o , kończy się —  czyl i  j a k i e j  części 
innej  k r z y w e j  j e s t  ró w n a .  W  ten  sp osób  widz im y  ogólny 
t o r  j a k i m  ro z w i ą z u j ą  się zag ad n ien i a  d o t ą d  n i e ro z w i ą z a n e ,  
w przy jęciu  za sad  m ie rn ic tw a ,  o p a r t y c h  na postępie myś leń  
d u c h a  ludzk iego .  S zcz egó łów j a k o  ty lko  d l a  m a t e m a t y k ó w  
p r z y s t ę p n y c h  n ieob jaśn i l i ś i ny , a le  wskazawszy b i eg  ogólny 
r o z u m o w an ia ,  d o d a m y  — że w e d ł u g  takow ego  pos tępo wania  
wszystkie  szczególne p r z y p a d k i  d a d z ą  się rozwiązać  j a k o  to 
zamieniania  k r z y w y c h  p ł a sk i ch  j a k i c h  b ą d ź  d a n y c h  na l ini .  
j e  p ros te ,  r ó w n e  iin co do  d łu g o śc i ,  — na ok ręgi  kół ,  ellips 
i in n y ch  k r z y w y c h .

E d w .  D e m b o w s k i .

*) T e n  b ieg odbywać  się winien po st ronie wklęsłej  b r y ł y ,  

inaczej  tylkoby powierzchnie  a nie bryły porównaneui i  zostały.
2
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ro zw in ięc ia  s ię  pojęó fllozofioznyclt 

W  U K M f a K C H

( t i q g  d a l s v j )

Stronnicy głównych uczelni filozoficznych.
Zasady filozofów niemieckich któreśmy skreślić się sta­

rali, by ły  szczeblem do najwyższego szczytu rozwinięcia po ­
jęć umysłu ludzkiego, jakie napotykamy w filozofii bezwzglę­
dnego stanowiska, lecz dochodząc do niego wyrodziły się 
w wielkie zdrożności jakicmi są szały i niby filozofije Schle- 
g la ,  Nowalisa i t. d. a które to pół -  filozofije obejmiemy 
między stronnikami głównych filozoficznych układów.

Fichte jakeśmy to juz  uważali wysnuł swoję naukę z po­
mysłów Kanta, i dla tego mógłby być objętym w liczbie 
jego stronników, lecz jak-że pojęcie które on o wiedzy zro- 
dził wyższem jest nad te, które tłum  słabomyślnych wysnuł 
naśladowców'. Kani który w biegu życia swego wielu miał 
wrogów do zwalczenia, któremu zarzucano, niezawodnie słu­
szniej ni?, dzisiejszej filozofii nieinoralność i fałszywe poję­
cie Boga i człowieka, o czem jużcśiny napomknęli, miał głó­
w nych przeciwników w Jakobini, Hermannie, Federze, Eber- 
hardzie, Schulz'u  a nawet Herderze. Lecz i ilość jego stron­
ników jest znaczną. Christijan Schmid  z Ileidelberga w r. 
1761, którego ważną pracą słownik objaśniający wyrazy uży­
te przez Kanta, Leon Reinhold. Sławny i zacny Izraelita 
kraju naszego Salomon M ajmon  (1753 +  1800) Ch. H  Hej-
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j  * h 1764 ur- w Stolpen zmarły 1801, ktorego wsltP  denreich  1/04 ur w a  P ^  ^  ^  u, atw|a

g .  t " :
/ou.;e J  CAr. Go/rf. Schaumann, F. G. tfor/i, J  ,,
Schmidt -  F t e e U e c t ,  J M ,  T ie f lr m c k ,  J- / •  C.
a  i s k i e r ,  Buhle, H M n g e r ,  i » i . lu  innyeh, » y ja » n „ .

a„ia M i  *  i * * * “  w r r  ^
j a ^ h .  nie jednak ^  duch

1 « „ :  “ e lk o*  Kanta za leż , i  « •  tego 

z ł a j a ć  Tego pomysły Fichte ~ f " ł  .̂IZZlZZZrsa ss t
wszyscy od Frydryha &UfU aż do B a n i t a * * * .  . •l. y i i: slę na dowiedzenie ze rozum ludzki mc
m oi^; *Ucz ie  trzeba jakiegoś tam „niesienia, jakiegoś —

•OJ p - i ć  » «h,zor,i, »  “d- -

t t Z - X  zbytecznem, ho zaiste . i .  ich 
szat unosił« dość jest wyrzec z wielkim dzisiejszyc i «asoW 
Mydicem, aby podać ich * 0 ^ h U r , r t ^ -  ^  ^

» * * ,  7 , p . ; „ ę.i a<bo n prost

f rllh, F ich 't'i;:, albo z połączenia £0 ^
lingowshim , jak E sch.m najer, W agner, Krauze, -  a

towskim układem  jak Iźrug, lecz SP° * 7 v e o o  i ie"o sten,,. 
vry n a r o b i l i ,  równie jak rozumowania Jakobiej  j  e 
nil;ów lub  w s p ó ł  dażnych Schla jerm achera , Koeppe

* p T
M „  zajaśniał Seheliing kić,-ego
Między jego uczniami wymienimy H. ,
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Bandera, O ken a, T roxlesn , W indisehm anna  J. / / .  Schuberta, 
F  J. Schelvera , W a lte r a , W e le ra , Nassego, Kiesera , /A/,  SW- 
£eru,  Schada , Kleina, T annera , B ixnera , Z im m era , B uchne­
ra, Bachrnana, Nusselina  i wielu innych. — Spółcześnie zaś 
na zasadach oddalających się od układu Schellinga działali:

F erdinand C h ris to f W eisse  prollesor w Heidelbergu,  sta- 
rający się pogodzić wszystkie systemata, znany szczególniej
ze zwych dziel. Architeklonika wiadomości ludzkich, __  w y .
danej trzykroć od 1812 do 1815 w Heidelbergu .

^  ' K ern, który napisał Katliaronoologije czyli jako istnieć 
może nauka czysto matematyczna, w Gótyndze 1SJ2, dzieło 
w swoim czasie ważne.

Sinclair, znany zpism. P raw da  i pewność. F rankfu r t  r.
1811. O Fizyce uzasadnionej na metafizyce, t a in -źe  1813, 
in 8vo.

Ch. L .  F o rp a h l. Autor dzieł: P róba  uzupełnienia filozo­
fii .  Beri. 1811. Filozofija czyli szkice wzniesienia budowy 
dynamicznej tej Wiedzy. Beri. 1818.

I I  ojeiech K ajssler. ProfFessor w Wrocławiu zni. 1822. 
Szczególniej ważne są jego odczyty wstępne do filozofii 
M roeław 1812; i zasady filozofii teoretycznej i praktycznej 
do użytku słuchaczy wykładów publicznych,  w Wrocławiu i 
w Halli r. 1812 w ósemce.

D aw id  Teodor, A u g u s t Snabedissen. ProfFessor w M ar­
burgu,  ważniejsze z prac jego są. Uwagi nad człowiekiem, 
Uwagi nad żywotem człowieka, Kassel 1815, Uwagi nad ży­
wotem ciel es iw ni człowieka. Lipsk 1818.

C. F. W ilhe lm  G roevel stronnik Mysfycyzmu, o którego 
zasługach napisał dziełko w r.  1822.

Freds L inkm ajer. Autor pisma p. n„ Układ dozy maty - 
czny prawdy powszechnćj, skreślony według zasad czystego 
tozunui. Część pierwsza Onlologija i Kosmologija, — część 
dfiiga Antropologija.

/l» tu r Schappenhanef autor  dzieła: Św iat uw ażany jako
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wola i jako wystawienie — Ksiąg cztery z dopełnieniem za* 
wierającem krytykę Kanta,  Lipsk 1819.— niewznosi on się by­
najmniej nad stanowisko Kanta.

J . E r ic h . B e r g e r — napisał zarys ogólny Wiedzy,  część 
pie'rwsza, rozbiór  władzyznania.  Altona 1817. Częs'ó druga 
Nauka filozoficzna o przyrodzie,  część trzecia Antropologija 
1824 r .

F. E .  B enecke. Autor Psychologii doświadczalnej i Me­
tafizyki.

H erm an W ilh e lm  Iia jserling  ogłosił w Heidelbergu 1822 
Zamiar leoryi zupełnej, filozofii natchnienia; a 1818 Zarys 
Metafizyki.

Goili, f f i l h .  Gerlach  Proffessor w Hall i,  napisał początki 
zasadnicze filozofii, — Zasady Logki 1817 i 1823 w wyda­
niu przejrzanein. Zasady Metafizyki 1817 i t. d.

I I .  C. IV . S ig w a rt Proffessor w Tiibindze t a m -źe  1820 
r. Podręcznik filozofii teoretycznej,  a później odpowiedź na 
recenziję tegoż dziełka zamieszczoną w Jenajskim dzienniku 
kry tycznym.

J ó z e f  I fild eb ra n d t, Proffessor z Giessen,  autor w swoim 
czasie mających wartość dzieł: Propedeutyka filozofii, Hei­
delberg 1819. — Zarys Logiki t a in -że  1820 — Antropologi­
ja  we trzech częściach w Moguncyi 1822 i 23.

Taki b y ł  stan filozofii, ruch ogólny, lecz słaby,  co do 
ważności pomysłów, t rw a ł  ciągle — kiedy Filozof bezwzglę­
dnego stanowiska, naprzód jako uczeń Schellinga dalej na 
samoistniej drodze,  wystąpił i twórczością pomysłów cały o- 
grom dziedziny filozofii od razu zamienił. Lecz o tern w na­
stępnym ustępie powiemy.

Kzućmy teraz uwagę na działanie jakie wywarły układy 
główne filozofii; o to ,— Kant, niepotrafił, jak jednego p raw ­
dziwie genijalncgo Fichtego naprowadzić na tor śmielszy i 
prawdziwszy,  inni jego uczniowie, na krok nawet postępu 
uczynić nie mogli, — Fichte zrodził same szały; Boulcrncek
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Fries, — Krug, wiecznie rozśmieszające wnioski z jego dziel­
nych wniosków wyprowadzili, — a jeden Schelling tylko, 
był wstanie wyżój spojrzeć'nad tego Mędrca, mnóstwo z naśla­
dowców nie pojmuje. Współcześni, Weisse, Kern Sinclais, 
• t. d. i t. d .— zupełnie go nie rozumią, właśni uczniowie, 
przekręcają jego myśli i ledwie jeden Oken rozumie gor lu­
bo w przesadę popada. Trzeba było zajaśnienia Mędrca Ber­
lińskiego, aby świat całą ważność Schellinga pojął, lecz ko- 
go zrodzi filozofija bezwzględna? — o tern za chwilkę zda- 
nie wyrzeczemy.

(</. ć. n.)

U g g  S§| ig£

PRZY POŻEGNANIU PIEW CY.
<ł ^

Słowiku mój, — a lec a piej 
Dla pożegnania piej !
Wylanym łzom 
Spełnionym snom 
Skończonej piosence twój!
Słowiku mój! twe pióra zziój 
Sokole skrzydła weź 
I  w ostrzu szpon 
Żałobo stron 
Dawidzki hymn tu nieś!
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B o  w y s z e d ł  g ł o s ,  a  p a d ł  j u ż  l o s  

I  t a j n e  b r z e m i e  l a t  

W y d a ł o  p l o d ,

I  s t a ł o ś ć  c u d ,  —

1 r o z r a d u j e  ś w i a t .

UWAGI NAD ŹRÓDŁAMI

K i e d y  d z i e j e ,  n j » n i .  j a k  i n n e  k o n a r ,  w i a d o m o ś c i  l u d z k i c h  

z n o s z ą  s i ę  n a d  mgłę p r a w d o  ś m i ą c y c h  p r z e s ą d ó w ,  k . e  ,  

l e c n i e  d z i e j o p i s a r z  n i e  t j l k o  w y t r w a ł e j  p r a e y ,  o  j  

, s „ b i w  o c z y t a n i a  i  g ł ę b o k i e j  n a u k i ,  l . e z  j e s z c z e  p o t ę ż n e j ,  a a  

„ d z i e l n e j  myśli, i " W e  p o e t y c z n e g o  w j k s z t a ł c e m a  n . e z b ę -

n ie  d o  o d z n a c z e n i a  s i ę  p o t r z e b u j e ,  n a l e ż y  w r “ c l ® c a  ą  
m o ś ć  z n a k o m i t y c h  p i s a r z y  o d z y w a j ą c y a h  p r z e s z ł o ś ć  n a  w i e  - 

r  w a ż n o ś ć  ź r ó d e ł ,  k t ó r e  w  o b c y c h  p i ś m i e n n o s c . a c h  n a p o t y -

a m y  a  k t ó r e ,  j a k k o l w i e k  może n a  p o z ó r  n i e z n a c z ą c e ,  d o  c

a k t e r y s t y k i  L u d u  n a s z e g o ,  h a r d z o  w a ż n e  s t a n o w i ą  z a s o  y .

N i e  n a l e ż y  s ą d z i ć ,  i ż  d z i e j e  o g r a n i c z a j ą  s i ę  p r z y t o c z e n i e m  

z y n ó w ,  z a s z ł y c h  w  ż y w o c i e  p e w n e g o  l u d u ,  c z y n ó w  o  j  s 

| y c h  w e  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó ł a c h ,  w y k a z a n y c h  ^ ^ / z ą d e k  

n a s t ę p s t w a c h ,  u c h w y c o n y c h  n a k o n i e c  w j w . ą z ^  

j r a w  m y ś l o w y c h  r o z w i j a n i a  l u d z k o ś c i .  1P
b i s t o r y i ,  j a k k o l w i e k  w z n i o s ł e  i  k ł a d ą c e  j ą  n a  s t a n o w i s k a  s z c z ,



950

fnnn  nie jes t  całej godności dziejów odpnwiedne!  wszak -  ze 
b y ł  czas gdzie j e  za wyliczenie czczych nazwisk ,  wymienie­
nie lat  i dni bitew brano!  W  prawdziwe'm pojęciu dziejów,  
cha rak terys tyka na rodu ,  we wszystkich jego gałęziach , wia ­
rach ,  s tanach i usposobieniach, j es t  niezbędną,  i d l a  tego to 
widz imy,  iż h i s to ry ja ,  usi łując aby  pojętą zos ta ła ,  obecnie ,  
pojawia się u nas jako  ciągłe dążenie do zbierania zasobów, 
objaśniania  szczegółów i t. d.  które wygotowane należycie 
w żywotną ca łość , ła two się uchwycie  da dzą  i wyrobią  się 
snadnie  w ustrojną (organiczną) cząstkę, uk ładu  całości wie­
dzy ludzkiej.  — Z tego stanowiska pojęte prace zasłużonych 
naszych s łowiano — dążnych  Badaczy ,  p. p. A. W .  Maciejow­
skiego, Wójcickiego,  i t. d . ,  ukazują  się dopiero w calem 
swem świetle, i dowodzą  zarazem że dzieje nie mogą być o- 
brobione doskonale ,  póki cha rak terys tyka całej przeszłości 
naszej w je j  rozwijaniu się nie będzie  na jd ok ładn ie j  zrozu­
mianą i wystawioną. Dziś każdy pom nik ,  podanie ,  piosnka 
lub  przypowieść, nie jes t  d la  nas m a r tw y m  głazem, milczą­
cym  sfinksem lub Itirną mogił ą ,  której  t rumnę  wyszuka­
wszy i od wiekowa wszy, zriajdziem zmurszałe kości,  ta jemni­
czej mumii.  —  Dziś przeciwnie każdy ś lad mniemania ,  prze­
sądu,  s łow cm szczebel ,  bliżej da jący poznać L u d ,  szlachtę,  
rzemieślników —  a ogólnie mówiąc przodków naszych ,  jes t  
ważnym zasobem dz ie jowym , bo  każdy pomnik minionych 
czasów wita nas ognistą duszą,  i nasze zlodowaciałe  serca do 
żarzącego przyciska łona.  —

'V  badaniu j e d n a k  tych  zasobów wielce w'ażnych, konie­
cznie uwagę  należy wrócić na piśmienność obcych na rodów 
bo wniej  mnóstwo wyjaśnień,  zwyczajów,  p rze s ą d ó w ,— mnó­
stwo podań  j edne j  osnowy z naszemi napotykamy,  które na- 
p row adza ją  na pewne i ważne dziejowe wnioski,  i dziś w ła ­
śnie zdaje  mi  się kiedy olbrzymie p race  H. W .  Wójcickiego,  
A. W .  Maciejowskiego i innych  — cały ogrom naszej piśmien- 
ności i podań ludu  ju ż  wzniosły do wyjaśnienia przeszłości
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waszej, przesądów, pieśni , przys łów i mniemań ludu  i czlo- 
c h l y , — młodszym kształcącym się miłośnikom dziejów,  n a ­
leży puścić się do tąd  n ieubi tym torem, —  objaśniania ,  rodo ­
w ych  zwyczaj, pieśni, podań,  przesądów i t. d.  w e d ług  źró­
de ł  obcych.  ,

Te  ź ród ła  są i w znacznej liczbie, i w ażne, lubo mniej  zna- , 
czące j ak  nasze rodzime. — W ymieniiny tu niektóre niemiec­
kie, dla okazania iż uwaga  nasza jes t  sprawiedl iw ą.

1. A lb e r lu s  M a g n u s  — der grosse  Z auberer. —  E in e  
m e rc k u u rd ig e  Sage 1 6 2 5 .  W  powieści tej  a raczej  w hi- 
s loryi ,  wystawia nam bezimienny autor  dzieje i sp rawy c z a r ­
noksiężnika, który przez szatana zwyciężony w przebiegłości,  
d o s t a j e  bazyliszkowego wzroku,  i podobnie  j ak  w Klechdzie 
Wójcickiego, spokoju i szczęścia odzyskać nie może j a k  p o ­
zbawi wszy się zabójczego wzroku.

2 . E tn c  liebliche gesch ich te , von der bósen J fe x e ,  —  tee/- 
che einent R it te r  sein I k r  z  beraubt, u n d  lh m  das fu r c h ts a -  
m e eines H asen  gegeben. 1 6 6 0 .  T u  sama nazwa okazuje  
jedność tego podania z naszem, między ludem krążącem.

3 . f f i r b e lw in d  Z auberer 1 6 6 0 .  T u  czarownik j a k  
W n a s z e j  powieści , przekl ina młodzieńca aby  w wirze w ia ­
t ru  b y ł  obracany i pędzony —  lecz sam ginie w męczarni  
którą  znienawidzonemu przeznaczył .

4. A n s  seiner A sch e  sich w ieder schón belebende P h o n ix  
1 6 7 0 . Zawiera  o Wilko łakach  powieści zupełnie uasze'm od- 

pow iedne.
3 . D e r , ans seiner J s c h e  sich w ieder schón Verjiingen- 

de P h o n ix , oiler ganz nener A lb e r lu s  M a g n u s , m it seinen  
curieusen S c h n ff te n , so tvohl ra re  u n d  unbeeknn te  I f  tin del 
der N a t n r  als . . . . . .  etc. F o r s te lle n d  aus vielen bew aehrten
A u lh o r ib u s  m il grosscm  F leiss zusam m en  g e tra g e n , « lien
denen so sich in dergleicben M a te r ie  geziem ender M assen  
c m  verha llen  suchen , turn  lSu tzen  u n d  U n te rric h t wohlm ei- 
nend m ilgetheiU . 1 7 2 5 . —  T a  osobliwsza książka zawiera



m ięd zy  m n ó s tw em  niedorzeczności ,  ważne  do  p o d a ń  naszego

l u d u  ob ja śn ien ia .
a )  H i s to ry  j ą  F au s t a ,  s łow o W s ło w o  l a b ą  j a k ą  naszemu

T w a r d o w s k i e m u  p rz y p is u ją ,  j e s t  to p o dan ie  o s ł a w n y m  cz a r ­
noksiężniku,  d o k ład n ie j s ze  i lepie j  o d d a n e  niż inne  o Fauście  
up . F a u s t d e r  I ló lle b e h e r sc h e r .  —  F a u s t d e r  Z a u b e r e r  euie

lieb lich er  S c h w a n k  i  t. d .
b )  H i s to r i j ę  o O l b r z y m a c h  zupe łn ie  do  dzie jów W y r w  i 

d ę b u  i W a l i g ó r y  p o d o b n y c h ,  i wiele ob jaśn ień  wz g lę dem  nich

u d z ie l a j ą cy ch .  . . . .
c )  H i s to ry ję  o d i j a b l e ,  k tó r y  s łu żb ę  o b e j m u j e  u jak .e-

goś ry ce rz a  i wiern ie  mu s łuży  p o d o b n i e  j a k  nasz I s k t z j c k i .
P o p r z e s t a j ą c  tu  na  wyl iczeniu  tylko n a j r z a d s z y c h  ź io  e 

d o d a m y  iż p r a w i e  wszystkie  z a w ie ra ją  ob ja śn ien ia  w z g lę d e m  
p o d a ń  p rz y to c z o n y c h ,  ob jaś n ien ia  n a d e r  ważne  o k to iy c  i 
ob sze rn ie j  gdzie  indz ie j  w s p o m n im y .  —  T u  zas d o d a m y  iz 
w pow sze ch n ie  zna : . ych  p o d a n ia c h  niemieckiego l u d u ,  z n a j d i -  
j ą  się wieści  o w s p o m n io n y m  Fauście  k tó ry  wielkie  p o d o ­
b i e ń s tw o  uk azu je  z T w a r d o w s k i m ,  o u p i o r a c h ,  gdzie  n a w e t  

z n a n a  u  nas  z w r o t k a :

Księżyc świeci  
M a r tw ie ć  leci
Sukieneczka  szach,  szach,  szach!
P a n ien ec zk o  czyć nie s t ra ch?

a k b y  w  d o s ł o w n y m  p r zek ładz ie  się z n a jd u je .  D a le j  w i d z i ­
m y  W powieści  o c z ło w ie k u ,  w ysok im  na j e d e n  palec » d e r  
D a u in c h e n «  h is to r i j ę  M a d e j a ,  a w W i e ż y  Myszej  na  R en ie ,  
g d z i e  szczu ry  p o ż a r ł y  H o t to ’na,  dzie je  naszego P o p ie la .
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ona

I

s P O E M A T U  D R A M A T Y C Z N E G O .  JUA N.

Juan i E lv ira .

Jnaji  da wny Upchane!; E lv iry ,  zabi ł  Je j  męża Którego 
zaślubić by ła  przymuszoną.

Juan.

J ty wątpisz,  wątpisz  o mnie!
Niech żar  ginie wiosny kwia tów,
Niech zapadnie  ciemność nocy 
I ogarnia  krańce światów,
Niech zniszczenie, w swej  przemocy,
Zgnęb i  gwiazd przestworze!
Niech rozpłynie  pował  ziemi 
Niechaj  wyschnie światów m o r / . e  —

Bo gdzież spokó j?  gdzież nadzieja?
Po  co żyć? mnie? ludz iom? światu?
G d y  ty wątpisz o miłości!

E lv ira .

O! nie mowa miłość rodzi,
Ani żar j e j  okazuje ,
Miłość,  czynem się dowodzi  —
Słowo czcze'in jes t  d la  niej brzmieniem.
Jak wśród morza nawałnicy 
Grzmotu ,  bu rzy ,  błyskawicy  
Nie jes t  s łowo zbawcą łodzi ,
Co na mor za gibkiein łonie
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W p ó ł  rozbi ta  w fali tonie,
Ginie w s trasznej  wód  powodzi—
Cóż tam zbawia? —  ezyn tam wszystkiemt 

„ Myśl,  uczucie, i czyn, sk łada  
C a łą  istność, godność c a ł ą , —
Siłę ,  którą  gnębi  człowiek 
S w o ją  s łabość, swoje ciało!

W szak  bez czynu lew nie w ła d a  
W y u z d a n ą  puszczy d z ic z ą ,
S i łą  czynu on panuje ,
P rzez  czyn żywi się z d o b y c zą ,

» Przez  czyn ,  życia wątek snuje ł
W szak  i morze pod czas burzy 
Kiedy wezduiie swoje fale 
I pogodne czoło schmurzy  
I  pociśnie
Ba łw a n a m i  w lot zuchwale 
A za wyje,
Ogniem swego wnętrza b łyśn ie ,
Kipi, i z ży ma —  wiru je  
P ien i  s ię ,  warczy ,  kołujet 
Pię trzy ba łw any  i wije,
Wtenczas,  — li czynem powłada t  
Bo czyn wszysfkiem w tej powfodzi 
Którą  my zowiewy życic.
Czyn  to całe szczęście ludzi  
A myśl,  p r a w d a  — czynu dziecię!

Jltan.

Dokąd  zmierza Tw oja  mowa?
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Elvira.

K o c h a m  cieliic! —  n ade  wszystko ,  
W i ę c e j  niż w y r a ż ą  s ł o w a , —
K o c h am  z d z ik im  Cię za p a łe m ,  
K ocham! czyż nie dosyć  T o b ie ,
D u s z ą  c a ł ą  sercem całem!
W s z y s tk o ,  —  czynić  —  by  dl a  Ciebie ,  
J e s t em  zdolną!  — Lecz czyż p a ł a s z  
Kow nie  w rz ąco  mój  Juan ie?

Juan.

S k ą d - ż e  tw e  p o w ą tp i e w a n i e ?

Elvira.

Bo ty  d ziała sz
J a k b y ś  p o d ł ą  w i d z i a ł  we  m nie .

Juan.

Co za myśl i  ?

. Elvira.

Ze się m y ł ę  
Żc ty kochasz  mnie  w zaj em nie  
D o w ie d z  c z y n e m !  —

Juan.

Czegóż żądasz  *



Elvira.

K iedy z b r a k ł o  mnie  na s ile 
1 z a b ó jc ę  męża mego  
W  chwil i  n a w e t  g d y  on kona 
J a  p rz y c i sn ąć  śmiem d o  ł o n a !
G d y m  j a  s ł ab a ,  b ą d ź  T y  m ę ż n y , —
T y  coś z a b i ł  męża mego,
T y  co, d l a  mnieś  to u czy n i ł ,
T y  o d e p c h n i j  mnie  od  s iebie!
JNiedaj zos tać m i  w sch a ń b ie n iu ,
INiedaj szczęścia w h a ń b i e  użyć,
INiedaj mi  żyć w poniżen iu  , 
ł i o  j a  l u b y  k o c h a m  Ciebie!

Juan.

Ha! p r y  s t a  g r u b a ,  k i r n a  ócz za s ło na  
Skończone szczęście,  ro z p ie rzc h łe  m a r z e n i e !  
M a m  Cieb ie  d ro ga !  cisnę Cię d o  ł o n a  
A rnięsza myśl i  szczęsne unies ienie!
Ż a r  serce pal i ,  — miłość  mój  b y t  ch łonie  
Świat ,  przeszłość ,  p rzyszło ść ,  w niepamięc i  ło 
O cóż roskoszy z r ó w n a  j a k a  ihnie p rz e jm u je !  
Piie zniosę d łu że j ,  tyle szczęścia,  ty le  
Roskoszy ,  b ł o g i c h ,  j ak ie  mi  te chw il e  
P o d a j ą  — n iecha j  n iebo się z li tuje 
O d e jm ie  m y ś l  mnie ,  j ak  T o b i e  odję ło!
T y  mnie  porzucić?  nie! j a ,  j a  m a m  Cieb ie  
O d s t ąp i ć  t eraz  g d y  p o s i ad am  C i e b i e , —
INie! n igdy!  marzysz!
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Elvira .

Ma rzę o wielkości

Ju a n a  mego, — marzę o miłości.
O ja m  z b j l  słaba! -  Z litu j się n a d c in n ą ,
Od hańby  w y b a w ! — to hańba  Juanie  
U kochać Ciebie miłością w zajem ną,
T y ś  męża zabił! —  poświęć, — s z c z ę ś c i e  twoje,
T w ą  miłość, d la  mnie, me uratowanie 
O d s otnti, będzie dowodem ja k  czujesz,

J a k  kochasz!

Juan.

Nigdy!

Elvira.

T y się ulitujesz!
Juan ie  błagam ! -  niechcesz? T y  mnie odstępujesz? 
Litości nie masz! więc zginąć potrzeba.
Porzucić nie mam siły! a więc blada! biada!

(chce się przebić).
♦

Juan.

Stój! ach E h i ro !  śmierci? T y  chcesz, śmierci!
W ięc dobrze , — moja ręka ci j ą  zada!
I  sam porzucę szczęście, — z b ro d n ią  okupione 
M  e ca łe szczęście, — by  zmyć hańbę  fwoję!
1 moję h a ń b ę ,—  to będzie  wielkością!

Żegnam  Cię! —
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Elvira.

Uściśl;, uścisk da j  ostatni,  
J a k  s łodko  konać będzie  z twojej  ręki ,
W  roskoszy skonać, by ć  wolną od  hańby*

J u a n .  (przebi ja  J ą )

Czyż Cię niekochani!?

E lv ira .

Ach! Ac li!

Juan.

Boże! czyż J e j  niekochani!

E d w .  D em b o w sk i ,

KROMKA PIŚMIENNICZA

• S § S , 3 8 A .

44. W spom nienie  Ż m u dzi  przez Ks. Ludwika  Jticewi- 
cza.  W ilno ,  nakład Gł i icksberga 1842 r. 8ce str.  2 1 1.

L u d w ik  Adam Jucewicz ,  znany ze zbioru przysłów ludu 
l itewskiego,  i prac l iterackich zebranych p. n. Links inine ,  
pr zeds tawił  nam w obecncin dziele c iąg dalszy sw oich b a d a ń  
>*ad charak te rys tyką  ludu  i przeszłości l i tewskich i żinudz- 
k i ih .  Praca  p. Jurewicza ,  jes t  dalszym dowodem  jego zdol-
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pości, i p ięknego uczucia , które przepełnia  jego  wrzące serce, 
stąd też opis i opowiedz nie jest  ani suchą ani z imną lub  
męczącą. —  Obrazy  wierne i śmiało kreślone, sąd nie zawsze 
przemyślany,  i s tąd często łudzący  się pozorem. Zawsze 
wszelako, wdzięczność winniśmy autorowi za bliższe zapo­
znanie nas z l u d e m ,  tak za jm u jącym ,  z ziemią tak dla nas 
miłą  j ak  kraj  Żm udzinów, który nie wątp imy ch lubić  się 
kiedyś będzie ,  iż pisarza znakomitych zdolności ,  jakiego za­
powiada ją  dotychczasowe prace po Jurewicza, w gronie lubo? 
wników swej  przeszłości i malarzy swej  teraźniejszości liczy, 
Dziełka które mamy przed sobą, krytyczny p r z e g l ą d % przyo­
biecał  nam j e d e n  z P i s a r z y  naszych znających dobrze Z.nudz ,
ką ziemię i lud Żmudzki ,  dalsze więc szczegóły do wziniaiir 
kowanego przeg lądu  odsyłamy,

45. O sta tn i up iór w B ie lchradzie . Dosłowny wyciąg 
Z Kroniki Czeskiej wieku X V I  poda ł  J o h n  of  Dycą lp .  W i l ­

na 1842,
Ża łu jemy nieszczęsnych czytelników którzy tę niesmaczną 

nędzotę  czytać będą ,  a tem więcej żałujemy tych co j ą  zą 
roś  dobrego wezmą. — Szkoda zaiste czasu na rozbieranie ta- 
Jkićj nędzoty, i na polemikę przeciw autorom, którzy c h w a ­
leni ciągle przez koter i ję  pisarzy,  W ołyńsko  - Li tewskich,  nie, 
usłyszą głosu p ra w d y  i napomnienia jąkieby  ich skąd innąd

dojść mogły, . . , .
' Ii(C7 przy tćj s p o s o b n o ś c i ,  odpowiadamy na zarzuty jakie

n a m  listownie czyni j eden  z W ołyńsk ich  pisarzy —  W y rz u c ą  
on nam iżeśmy »nawet iv kronice nie w spom nieli o S fa n n i - 
cg H u la j po lska  te j  gen ija lnęj powieścią M ęża  słynnego w ca ­
łej E u ro p ie .« Naprzód p. T a r s / ą  jest  czy to jako  kiy tyk czy 
jako powieściarz tylko w Ko tery i Wołyńsko  -  Litewskiej  / n a ,  
i i v  jako genija lny,  a jego powieść jako  arcydzieło,  -  my kto.- 
r /y  nie mamy szczęścia najeżyć do  wiecznych chwalców tego 
co na pochwały »«c u s ł u g u j e ,  uje możemy łój genijg lności

^  4



960

dojrzeć w Stannicy, a Europa, zaręczamy p. Korresponden- 
ta, nawet się nie troszczy czyli istnieje ten nudny  romans. — 
Nie wspomnieliśmy o niin dla tego, iż przeciw autorowi trze­
ba obszerną i gruntowną rozwinąć polemikę — co wartoby 
może nawet w osobnem piśmie przywieść do skutku; w kro­
nice o Stannicy chyba to można było  pow iedzieć, że to dzie- 
lo  nie zasługuje na niczyją uwagę, lepiej więc by ło  milczeć, 
Wszak-że podobnież milczeliśmy i o Bajkach 1 Powiastkach 
p. Nowosielskiego. — Lecz winniśmy oświadczyć iż o /»Wu« 
łach wschodnich B uchnera , O  (iram m ntyce liurchanowicza , 
O  pieniach lirycznych S zy llera  i  P rzekładach Paszkowskiego  
zamilczeliśmy dla tego, iż zamierzamy, obszerniejsze nad nie­
mi uwagi zamieścić, które odłożyć na czas pewien byliśmy 
zmuszeni.

46. Cztery powieści obyczajowe napisane O ryginalnie, 
poświęcone chwilowej rozrywce. W arszawa w drukarn i pod 
firmą M. Chmielewskiego 1842. D ruk piękny str. 216.

Czle'ry powieści Ju lijusz czyli skutki gry w k a rty ,— Juz 
zapóźno. —  Aniela czyli skutki złego wychowania i O berża 
W Jelinie; —  ani nauczyć, ani oświecić lu b  wznieść ducha nie 
są zdolne, — co większa nawet rozrywki wie m ogą spraw ić, 
b o  są nudne i czcze.

47. N a d  ziemią i na ziemi podróż i dwie powieści we 
trzech tomach, w W arszawie 1S42 r. w ydanie piękne.

Ma to być humorystyczny i przystępny Wykład nauk p rzy ­
ro d y . W y k ład  którego celu nie pojm ujem y. — Jako utw ór 
estetyczny, jako powieść a naw et jako, dowcip na nicość, jest 
to pismo bez za le t, naucza zaś w formie tak  niestosownej iż 
nie wiele z w 'ykładu skorzystać można. — Po co było  wy­
k ła d  w  powieść 1 w ybijanie fantazyi przybierać, kiedy dostę­
pnie i daleko przyjem niej wyłożyć można tak  wzniosłą naukę,



jak P rzyrodo-znaw stw o, jak  tego tysiączne francuskie i nie­
mieckie popularne dzieła dowodzą — bez użycia niepotrze­
bnych urojeń?

48. Powieści ludu, spisane z podań, przez Karola Ba­
lińskiego. W yboru  i wydania K. W ł.  Wójcickiego. W arsza­

wa 1842.

Znany zaszczytnie w piśmienitości naszej p. K. W ł. W ój­
cicki, Starannym i opartym na prawdziwej znajomości rzeczy 
wyborem, ju ż  pti większej części wytłoczonych w czasopismach 
powieści ludu  przez p. B. spisanych, nową położył zasługę. 
Żałować jednak należy iż nie zwrócił uwagi autora na me- 
które anachronizmy, — raczej oddalenia się od pojęć ludu , 
oraz na obrobienie rzeczy, w którem, więcej biegłości, wię­
cej natchnienia i zapału do swojego przedmiotu, źądaćby na­
leżało.

49. F f  tanek e p a p u c i  czy li zbiór Poezyj. W y d an y  
przez Piotra Medekazę. Wilno drukiem Józefa Zawadzkiego 
1842. str. 134.

W yborna spekulacyja złe pisać wierszyki i mieć tylu przed- 
płacieieli że ich imiona na 29 stronnicach zmieścić się nie 
mogą, —  Szkoda że tąk mierne dzieła taki mają pokup, a 
lepsze nabywców, próżno szukają. —• Wszystkie poezyje tu 
zamieszczone są mierne, a nawet mniej niż mierne.

50. Botaniki ogólnej roślin jawnoplciowyck. J. R. Czer­
niakowskiego zeszyt pie'rwszy i drugi w Krakowie 1841, na­
kładem Autora w 8ce str. 752.

Pod względem nauki, dzieło to wielkiej warte jest uwagi. 
Pod względem języka, zawiera znakomity postęp w wyraże­
niach technicznych botanicznych, postęp który na tym wię-



fcsze zasługuje  uwielbienie,  ii W tym aft kresie b adań  rozumu ludz­
kiego, pod względem mowy jeszcze b a rd z o  wiele pozostaje 
do zdziałania.  Uczony P roces so r  A. W a g a ,  świadczy iż do ­
kładność a zupełność dzieła i uk ład  stosowny, dl a  dania j a ­
snego pojęcia uczniom o początkach Botaniki  zapewniają  dz ie ­
łu  pana Cze rn iakowskiego,  znakomite miejsce w piśmienuości 
botanicznej naszej.

1. D w a  rękopisina wydane  przez F r ,  R. Now akow­
skiego.

a) T o rqua ta  Tassa Ąmyntas . Comedija  Paste rska  prze­
łożona na język własny przez nieznajomego autora.  W y d a ­
na z rękopisom przez F r .  K. Nowakowskiego w Berlinie,  na ­
k ładem  księgarza B. Behra.  1S40.

2. Źródła ,  do dziejów i t. d. zebrane i wydane  prze^- 
Franciszka Nowakowskiego r. 1841. w. 8ce Tom U. str. 389 
i X. Tom II. str. 392 i VIII.

Pisma te wydane  przez szanownego, autora z rękopismów 
książnicy Królewskiej  w Berlinie, świadczą o j ego  sz lachet­
nych usi łowaniach,  lecz ani wyboru ,  ani oczytania w p rze d ­
miocie, któremu się poświęca ,  ani wreście Zastanow ienia się 
na d  swym przedmiotem, nieukazują.,

Am inta , przekłady j a k  się wydawca domyśla  Pio tr a  Ko­
chanowskiego,  wydana  jest  wed ług  b a rdzo  niepoprawnego,  
rękopismo, nie j es t  to winą wydawcy bez Wątpienia, wszela­
ko i w tym względzie dołożona s taranność,  wyraźne nieod-  
czytanie miejsc zamazanyeh lub nieczytelnych, usunąćby z d o ­
łała..

»Zródla do dziejów* grzeszą, najnieporządniejszyin u k ł a ­
dem, równie co do treści j a k  co do chronologicznego następ-



9G&

stwa m a t e r y j a ł ó w  n a g r o m a d z o n y c h .  —  O pisów  d o k u m e n t ó w  
1 dowodów ich autentyczności  p r a w i e  n igdzie  nie z n a jd u j e m y ,  
a j e d n a k  wiele tu w a ż n y c h  pomników  i z a s o h o w .

O cen ia j ąc  w ogólności  p ra cę  p. N o w a k o w s k ie g o ,  w i n n i ­
śmy,  prz yznać  m u  g o r l iw o ść  i zdo lności ,  k tóre  g d y b y  ocz y­
taniem i n am y s łem  w yksz la łc i ł ,  p o ło ży łb y  znamien i te  zas ługi  
w gałęz i ,  w a ż n y c h  wiadomości  l u d zk ich  k t ó r y m  się posw ię 
ra .  Te rn  b a r d z i e j  iż m aj ąc  dozw o lo n y  w s tęp  d o  królewsk ie j  
Ber l ińsk ie j  książnicy może z niej b a r d z o  wiele w a ż n y c h  za­

sobów  w y d o b y ć  i n a m  j e  ukazać.

KRONIKA P IŚ M IE N N IC Z A  OBCA.

lleber den Gegenuurttgen ’Lustand der Bóhmisęhen L it- 
ter a tur itnd ihre Bedeutung , von Leo Grafen von Thun ,

(n ą d e sła n o  b P ru ss)

• P r z e p r o w a d z i w s z y  au t o r  l i t e r a tu rę  czeskę p rzez  j e j  sto- 
pnie  d z ie jow ego  rozwinięcia ,  n a jd z i e ln i e j  d o t y k a  p y t a ń ,  b a r ­
dzo w a ż n y c h  dla  p iśmienności  i po s tęp u  m o w y  s za n o w n y c h  
p o b r a t y m c ó w  n a s z y c h . —  W y  k ł a d  , j e s t  j a s n y ,  p iękny,  unosi 
i p r z e k o n y w a  czytelnika^  —  A u to r  j e s t  j e d n y m  z n a j zn a k o ­
mitszych pi sarzy C z e s k i c h ,  a zawsze i na  skalę E u r o p e j ­
ską mie rzon y j e s t  bez zaprzeczu ia  zn a k o m i t y m ,  d z i e ln y m  M ę ­

że m .  . . . .  . . . .  «
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D er Funt der Liebe, D ichtungen von E dua rd  D uller. L e ­
ipzig 1842.

W  obecnym sianie pismienności europejskiej jesl ten co 
do objętości olbrzymi i prawdziwie natchniony poemat wa- 
żnem zjawiskiem, rozbiór jego dać nicomieszkainy,— śniia- 
lość pisania szczególną jest Jego zaletą.

Gedichte von E m anuel Geibel. Berlin  1840. Zasługują na 
uwagę masno takiego mnóstwa poezyj, (niestety asie poety­
cznych!) zalewających księgo-tłocznie niemieckie.

Manuel de la Philosophic moderne par Chv Renouvier 
w Paryżu i Lipsku u Jules Renonard’a 1842. Naatwę dzie­
ła nam damy jego przegląd, wymienimy jedynie dla, zwróce­
nia uwagi czytelników, iż francuzi coraz siiuiej pragną.żywioł 
filozoficzny przyswoić sobie.

NOWOŚCI LITERACKIE.

Wroku zeszłym wyszło w Bonn wielce zajmujące dzie­
ło  w zakresie mowoznawstwa:

»Filozofia mowy u Starożytnych* Dr. Laurenciuszą, Ler- 
scha —  w Bonie u Koniga (Die Sprachphilosophie 
der Alten) w 3ch częściach.

Sama nazwa pomienionego dzieła juz daje poznać wa­
żność jego niezwykłą. Albowiem ma nain wyświecić dziejo-
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w y postęp stanowiska na teorją mowy, na ów przedm iot, któ­
ry ledw ie i t  nie jed y n y  przedstaw ia widok szybkiego wzro­
stu i posunięcia się o d  cząstkowych i pojedynczych p raw , do 
najrozległ ej.szych ogółów który w oczach naszych przeniósł 
się w poczet Systemów Filozoficznych za spraw ą Beckera, H ar- 
tunga, K iihnera — iłoppa i  t. p.

Część pierwsza zaw iera h isto ry ją  wałki dw óch przeciwnych 
sobie układów : Anałogje i  A n o m a lji mowy ludzkiej, podług 
Filozofów i  Gram m atyków tak greckich jak  rzymskich.

Na czele każdego oddzia łu  w ytknięta jest iśnia pojęć o 
jedności i różnicy  mowy u obu narodów. W dziale greckich 
filozofów są: H eraklit, Dem okryt, P ro  dyli i Teram enes, P ro ­
tagoras i Hipplasz, Sokrates, P itagoras, K ra ty !, Hermogenes, 
P lato, Ary.sloleles, E p iku r, M egarejscy, Stoicy. Zam yka się 
ta  część H ellenizm em  i Anomalją. Z  Grammatyków: Zeno- 
d o t, Arystofanis, A rysiarch , Krates. Z  pomiędzy Rzymian 
znakomitsi są: W arro , Cezar (w nianiach dzieła de anologia), 
Cycero, P liniusz K w intylian i  cały poczet późniejszych gram ­
matyków-

Część druga m a za treść »dziejowy postęp kalegorji m o­
wn ych« to  je s t wykazanie sposobu jak im  postępow ał języ k  
na d rodze kształcenia części mowy i  zawiązywania ich  we 
wzajemne stosunki. Na w zór poprzedzającego i ten oddzia ł 
osądzony jest na greekiem i rzymskiem stanowisku- N ajw ię­
cej znaczenia przyw iązyw ać nam  każe au to r do artyku łu  o 
D ialektykach, jako dotąd nie tykanej sekcie. T u  oprócz in ­
nych, n ad arza ją  się nam  pow tórnie im iona: P latona, Arysto­
telesa, Zenodota, Stoików i W a rro n a , Reinmiusza Pałeinona, 
Pliniusza, Sweloniusza, Terenciusza, S haara D onata i P róba .

W  trzeciej i ostatniej części skreślona je st h is to ija  E ty- 
mologji w stronie g reck ie j, jako  przew odzącej; rozbiera na­
przód  poetów w ro li Etymologów, później p rz jtacza  i ocenia 
pojęcie o tw orzeniu; dalej następują częściowe systemy: Ary- 
stotelesa, Stoików, P lo ty n a , Seksla E m piryka; Etym ologja i
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Glossograf ia ;  g łów ne  zasady i p r a w i d ł a  p ierwsze j .  — U  Rzy- 
mian  podobn ież ,  j a k  n ich  b r a c i ,  G re k ó w ,  w y s t ę p u j ą  na przo-  
dzie kap łan i  i poeci j a k o  b a d a c z e  ź r ó d e ł  języka .  W  d a l s z y m  
ciągu  w y k a zan a  istota m o w y  w ich  myśli .  —  Z a s a d y  ctc. —  
mologii  i pisowni .  Ale co ważniejsza ,  a u t o r  w d ru g i e j  poło* 
wie  d o t k n ą ł  d w ó c h  wielk ich  za py ta ń  o »Roinanisfach i H e l ­
l e n i s t a c h .« Z  j a k i m  d o b o r e m  faktów ułożona j e s t  ta m ozai ­
ka,  a oraz z j a k i m  ud z ia ł e m  podmiotowości  au to ra  w y s ł a w i o ­
ny zos tał  w rzeczonem piśmie sposób z a p a t r y w a n ia  się staro- 
ży tn y ah  na j ę zy k  i j e g o  o r g a n ic z n ą  b u d o w ę ,  zą mie rz amy  so ­
bie  pow iedzieć  w przyszłości .

W  doniesieniach n au k o w y ch  o n o w o  w y s z ły c h  dzi e ł ach  
niemieckich,  po większej  części f i lologicznej  treści,  z n a jd u je m y  
imię znakomi tego we wsp ółcz esnęm  p i śmiennic twie  męża: R e ­
in h o ld a ,  j a k o  w y d a w cy :  »R y sn  dzie jów filozofii d l a  nauko wo 
wy k sz ta łc o n eg o  ogółu ( H a n d b u c h  d e r  Geschichfe  d e r  P h i l o ­
sophic  fi ir a l le  W is sen sc h a f l l i ch  G e b i l d e t e )  w 2 t o m a c h ,  — 
tudzież  d z i e ł a :  » T e o r j a  S a m o w i e d z y  i Metufizy ki« w 2  to­
m ach,

W  H e i l b r o n n  wy szło  n a d e r  w ażnej  dzieło dJ.ą mi łośni* 
k ów  s tarożytności  l i te rackich:  »P icśń  N ieb e lu n g c n  p o d ł u g  naj -  
s t aroży tnie jszego rę k o p is u  B a ro n a  Jozefa Lesshe rg ,  ze s łowni* 
kiem,  ze wz orem rękop isu ,  w y d a n a  przez O l l i n a r a  S eh ó n k u lh .

W  L ip s k u  u W o l i e r a  wyszł y :  »F.  A, W o l f a  w y ­
k ł a d y  o s tarożytności ,  w y d a n e  przez  J .  D .  G i i r t t e r a  i Dr .  
Hof fm anna w 6  częściach. .« J u ż  tyle zn ak o m i ty ch  mężów ino- 
wi do nies i enie ,  w y r z e k ło  sąd o c h a ra k t e r z e  w y k ł a d ó w  nie­
śmier te lnego  m i s t r z a ,  że d a l s z y c h  poleceń j u ż  one nie p o ­
t r ze b u ją .
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N a j ś w i e ż s z e  o d k r y c i a  w  s t a r o ż y t n o ś c i a c h  R z y m s k i c h  * ) :

Znany filolog francuzki Hase przedstaw ił Akademii »des  
Inscriptions- w październiku 1840 roku, n iedaw no odkryty  
w afryce napis na marmurze, s ł u ż ą c y m jak się zdaje, za pod.  
stawę statuy w teatrze kolonji rzymskiej Rusicada (dziś  P h i-  
l ip p ev il le ) .  Sam napis brzm i jak  nastąpuje:

G enio coloniae Veneriae Rusicadis Augusti sacerdos M ar­
cus Aemilius Bellator praetor aeris sestertium decies monetae  
novae in opus cultuinve theatri postu lan ie  populo d ed it  sta-  
Inas duas G enium  patriae nostrae et annonae sacrae urbis  
sua pecunia posuit ad quarum dedicationem diem ludoruin  
cum inissilibus edidit.

Locus dat us decreto decurionum.
C o w e d łu g  p. Hase ma się tłomaczyć:

Geniuszowi kolonii Ruzykada, poświęconej bogin i W en u s ,  
M arkus E . B . K apłan  Augusta i pretor d a ł  dziesięć tysięcy  
sesterciuszów m iedzią  w  nowej m onecie , na żądanie lu d u ;  
wzniósł sw oim  n a k ła d em , dw ie  statuy, jed n ę  w yobrażającą  
geniusza naszej z iem i, a d r u g ą ,  boginią  Annonę Ś w ietego  
grodu (R zjm u );  a dIa uświęcenia tych  statuów, kazał w yp ra­
wiać igrzyska przez dzień  z datkami. Miejsce wzięte za po­

stanowieniem dekurjonów.

W  M oguncji zeszłego ro k u , przy zakładaniu domu d. 8 
Sierpnia znaleziono, trzy rzymskie kam ien ie , które zasługują  
na uwagę uczonych . P ierw sze d w a  są ślubowe.

*) Wyciąg z pisma czasowego dla s t a r o ż y t n o ś c i ,  wydawanego 
w Darmstadt. W następnych dobach umieścimy rozbiór treści i du­
cha pomienionego pisma jako też i innych, stanowiących niejako 
główne żyły literatury współczesnych Niemiec.
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Jeden z nich zawiera napis początkowemi głoskami, to 
jest wielkiemi:

Apolini 
L. Sertori 

VS.
Januari

US.
V. S. L. M. (Votum Solvit libentissime merito)

D ru y i napis: Bellonae
Terenlia 

M artia
V. s . L. M.

Na obu stronach drugiego kamienia znajdują się gałązki 
laurowe. Trzeci kamień, zawierający w sobie jakąś' dedy­
kacją, rozłamamy na dwie części, przez co zaginęła jedna l i ­
nia tekstu, zapewne z jakiem imieniem:

A. J.
T ib .  Adn. Sequens.

Pro. Salute. Sua. et. Sen.
Cetae Con 

, « • * • * • • •

. . . . o r  u m.
E t

T .  Saturninus Aurelius.
P ro  salute Sua. et.

Juniae. Łuciliae 
Coniug. et. Titi. Aur.

Apollinaris. Fili 
Haruspicibus. Col D. D.

Spodziewają się jeszcze więcej odkryć, mianow icie na miej- 
ecu gdzie było  rzymskie castrum.
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W  bliskości Bolesławy (Bunzlan) znaleziono s r e b r n ą  mo­
netę rzymską liczącą 1600 lat. Na j edne j  stronie znajduje  
się głowa Cezara Gord jano ,  uwieńczonego w l a u r  zwycięztwa 
z okręgowym napisem: Imp.  iVIant. C o rd ianus  Afr. Aug. * 
na odwrotne j ,  na tarczy spoczywający Mars  z włócznią  w lewej,  
a zwycięztwein w prawej  ręce ,  w ś ro d k u  napisu: lloinae ac- 
ternae.

U Lerscha w »Cenl ralmuseum rhein land ischer  Inschriften* 
czytamy, pomiędzy inneini odkry ty  w Kolonj i ISiO^r.  oł tarz  
z napisem:

Deanae
Sacru  in
A. Ti t iu s  C. F.
Poin. Sever
US.  A r  r~e i o 

Leguivic . P .  F.
Idem que  Vivari  
Uin. Saepsit

Zas ługuje  na uwagę  pisownia: D e a n a e , zamiast Dianae, 
której  inne p rzyk łady  przytacza p. L e r sc h  np. L eber  zamiast 
L ibe r ,  JMencrva zamiast Minerva.

Jest  to na s ta rodawnym  zwyczaju opierający się sposoi 
pisania, nie zaś późniejszy j a k  to mieć chce L e r s c h .  D o d a ­
my do przytoczonych przyk ładów,  dwie nadzwyczaj  ..zajmu 
jące formy tibe, sibe, zamiast libi, sibi,  k t ó r e  zupełnie p r z y ­
pada ją  do s łowiańskiej  **).

* * )  Z  za dz iwia jącym pośp iechem w z m a g a j ą  się i  postępują  o d ­
k ryc ia  w zakres ie  Grafiki .  Oprócz d z i e ł a  w sp om nio ne ga  Lerscha no- 
gżącego t akże  nazwę:  Die  Inschr if ten des KÓnigl ichen  Museums  rhei-  
nisch°— west f l i at i scher  Al lhe r thu i r  er und  de r  I M g e b u n g  von Bonn 
(184 >), naw y c ho d z i ło  j e szcze ir . ós two innych  rozpraw* z których
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DWA EPIGRAMMATA Fr. H BOTIIA.-

JSptiaphhtm Nnpoleonis*

Hie priinum Bona pars, rex regum, in morte cjniescit, 
Forhm ae expertus justiliacque vices.
Orbem terra  rum valulo perrnperat erise,
Naufragus extrema sed jacuit Libya.

Tn Bonaparte, król nad kró le , po raz pierwszy odpoczy­
wa w śmierci, doznawszy kolei losów i sprawiedliwości On 
ci potężnym mieczem okrąg ziemski zakłócił, aż rozbity j a k  
okręt legł na Libii krańcach..

rozbiory i wyjątki, zalegają czasowe piśmiennictwo- niemieckie. — Tak. 
up, Johanna l1 ranza. »Pięć napisów i pięć miast w Azji mniejszej.« Roz­
prawa typograficznej treści. Tegoż: »Pomnik chrześciański w Autun. « 
Anton Mayer: rRzecz o rozmaitych, starożytnościach rzymskich od­
krytych' w H a w a rj i.«— O cudot starożytność powstaje z g robu , do k tó ­
rego złożyły  ją  wieki i powite w ich łon ie  ko le je , pow staje  w dwóch 
ogromnych połowach na klassycznyin zachodzie przybitym do środko­
wego morza i na zaczarowanym wschodzie. Ratujcie co żywo te  
szczątki wymierającej ludzkości,  k tóra  w swein życiu dziejowem i 
sezonem m ia ła  piękne, wysokie godziny, w y b ija ła  tętna puisowe w czy­
nach bohaterskich, w wyprawach wojowniczych, w poezji i sztukach;: 
ratujcie, póki doba le targu  nie przejdzie w dobę śmierci właściwej, 
wiekuistej! T o  też dobrzy potomkowie kochają p rze sz ło ść ,  kochają 
po synowsku. W prawdzie tej namiętności promienie nie padają wprost 
na ich trudy badawcze, (bo zap a ł  musi być przedzielony od prawdy 
jakąś łagodzącą  w arstw ą), ale z daleka z po zam gły  przewodzą im , 
darzą natchnieniem, urokiem , nadzieją  wskrzeszenia czegoś n ieznane­
go, a przecież pokrewnego z naszą myślą, z sercem, z w yobraźnią .—  
jNie dziw więc źe świeżo praw ie poczęta dążność wnet urosła  w cia- 
o z dalami, a w ducha przez widoki. W  r. IS39 wyszło w Han- 

nowerze dzieło Ludwika Grotetendo pod nazwą; Die Miinzen der
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E p i g r a m  na p rzyw iez ien ie  zw łok Jego.

Erravi: extreme nondum manus orbe quiescit  
Cruda, sed ad Gal los mortuus ecce redlt,
Aestlbus impulsos iutraque extraque refusis ,
Quis se niiscebit turbidus ille ciols.

B łądzi łem: na sa tnjm końcu świata jeszcze d ło ń  surowa  
nie spoczywa.  O w o  umarły  wraca do Gal lów ,  niesionych  
falą w g łąb  i wszerz ro z la n ą , z niemi się on popiół  burzl i ­
wy połączy.

K. L ud w ik  Grotcfcnd w opisie monet baktrjańskich i nad  
in d o w y c h  (zobacz przypisek * ) )  podaje następujące cechowe

griechischen i t. d.  czyli: Monety greckich,  partskich i indoskityjskich 
królów Bakrji i krajów nad Indem- Kiedy na wiek przed tein dzie­
łem , mówi Deyks w rozbiorze ,  Bayer wydał  swoję : Historia regni  
Graecorum Ba c t r ia n i , in qua Si mul graecarum in India cołoniaruin 
Vetus niemoria expl icatur ,  gdzie za cały materja ł  s łuży ło  kilka ur yw ­
kowych miejsc z Justyna,  Arjana, Ptolemeusza i Polybiusza,  wówczas 
znano dopiero jednę  grecką  monetę króla baklr jańskiego,  to jest te- 
tradraclnnę Eukra tyda  Wie lk iego .  T e r a z ,  za sprawą Francuzów,  Niem­
ców, a szczególniej Anglików, znamy już  262 monet  z pomiędzy k tó­
rych wiele zawiera napisy w greckim i tak zwanym kabu lijsk im  j ę ­
zyku. Szczególniej ostatnie dziesięciolecie płodnem było w odkrycia, 
Anglik Masson w Kabulu posiadał  juz w 1815, siedem tysięcy takich 
monet, które opisał  w ^dzienniku azjatyckimi! zdejmując z baklryj- 
skicli pieniędzy obok greckiego położone staro-kabuli jskie pismo. 
Później Mionnet,  W ilson, Raoul ,  Rochelle;  dalej Niemcy: K. O. Miil- 
ler,  Ri tter  i Lassen rzucili wiele świa tła  na młody jeszcze przedmiot.  
Grotefend dzieli dane numiztnala podłu g  rodu królów, I) na wyo­
brażające królów greckich nad Baktr ianami,  2) Królów greckich nad 
Indami i ludami  zakaukazkieini,  ktÓFych imiona już  to w greckim,  juz
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rezultaty,  pod w z g lę d e m  ich t y p u ,  formy,  napisu,  Iwuscu: 
G ł ó w n y m  metalem używ anym  do monety jest  srebro.  Mie­
dzi luiii więcej indoshifyjscy królow ie ,  niektórzy zaś z po­
między n i c h ,  jakoto: Hadf izes ,  barierki,  wp rowadzi l i  użycie  
złota.  Co do formy,  wszystkie lepsze monety są okrągłe.  D o ­
piero od 1825  znamy zw jrokąlne  baktryjskie (i indyjskie  
monety miedziane,  wszystkie w d w ó ch  językach .  Zdaje  się 
n a w e t ,  mówi G r o t e f e n d , że wszyscy królowie greccy w Bak- 
trianie i krajach nad Indcin,  bil i  ty lko czworokątne pienią­
dze z miedzi.  Per łow y  rąbek przy imionach Euthy d em esa , 
Demetriusza i innych ,  zupełnie taki sam jak  na numizmatach  
syryjskich.  Zt;jd więc  ci Królowie są najdawniejs i .  Sain  
ubiór g ło w y  królewskiej im prostszy jest,  tein dawnie jszy .  
Korona jest  dawniejszą jak hełm; a zatem Hel iokles  w ko­
ronie poprzedzać musi Eukratydasa I I = . Szczególniej  ude-

w g r ec k i m  i indy jskim.  3) K ró lów obcego  r o d u u  tychże ,  z podwójnym 
nap i sem ;  Azes,  Azil ises,  Spal i r izus ,  a lbo z g r ec k im  tylko: Maues ,  So ter  
niegas,  Kades ,  a lbo  po indoseylyj sku g ło sk a m i  g rec k iem i  i kabu l i jsk iemi :  
Kadpli ises,  K ada ph es j  4) Kró lów indoseytyjskich:  Kadpli ises K a n e rk y ,  
Ooerk i .  W ł a ś c i w i e  indyjskie  w yo b ra ża ją  króla  z za ł o ż on em i  na k rzyż  
nog ami  albo s i edzącego na s łoniu;  bak t r j ańsk ie  co do pi sma i w i z e r u n ­
k ów ,  a szczegó ln ie j  na odw roc ie ,  zb l i ża ją  się do g reck ich  mone t  a 
szczególnie j  z ma cedońsk ie j  epoki  S e l en eyd ów .  T a i n  wid ać  b o g in ią  
Nike,  Athena Appol l ina z lu k ie m ,  Po ze i do na  z t ró jzębem,  Jo w is z a  na 
t ron ie  z N ik e  w ręku ;  s ło w e m  si lny odblask  greckiej  oświa ty  i s z t u ­
ki  o z ł a r a ł  gó ry  i r zeczne  do l iny Bakt r j i  i Arachozj i  , k ra inę  pięciu 
rzek i dalek i  Indus,  dopóki  się to wszystko w c i ąg u  czasów n ie  r o z ­
w ią z a ł o  w b a r ba rz y ń s t w o .  T u ,  j a k ż e  ro z leg le  widoki  o t w ie ra ją  się 
p rzed  obl iczem!  M ul l e r  w s k a z a ł  możność rozsz e rz en ia  w i d o k r ę g u  h i s to ­
rycznego  przez te mone ty;  P r in se p  i L assen  odkryl i  now e  pisma i 
mowy;  a s ta rożytna  myśl: E s  o r i en te  l u x ,  r az  j e szcze sic s p r a w d z i ł a .  
Lecz nie  sa m ą  jasność ( l u x ) ,  bo za razem mrok i z a g a d n i e n ia ,  p rz y­
n ios ły te od k r y c ia ,  a l b o w i e m  z poczetu  k rólów znalezionych na  m o n e ­
tach,  za ledwie t rzech  zn am y d o k ła d n ie  z hi stor j i .
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rzająrą jest ,  że odwrotna strona monety, nawet W  później­
szych czasach u barbarów (nie greków) zachowuje grecki 
charakter. Tytuły  towarzyszące imionom są: basilcus basile- 
o ii  (król królów), sofer (zbawca), megas (wielki). Co do 
podwójnych napisów, te po największej części zawierają d o ­
słowne tłumaczenie greckiego tekstu,  np. na N° 20 czytamy 
Ba sileos Eukrat idou Megalou (I i  y lX T A E  0 2  M E T A A  O Y ) ‘ 
a dalej tekst indyjski Maharagasa Eikafidasa. Podobnież pod 
liczbą 46: Basileos Soteros Menandrou —  Maharagasa,  Fadara-  
sa, Minadasa. (Są to drugie przypadki ,  podobnie jak  na in­
ny d i  monetach: Apaladatusa, Lizijasa i t. p.) — Jak dziwnie 
wyglądają te helleńskie żywioły w szatach indyjskich! ró­
wnież wyglądać muszą imiona Pfolomcuszów na egipskich 
pomnikach w tajemniczym hieroglifie. Tym sposobem, do­
damy, spełniło się poniekąd marzenie Aleksandra, przynaj­
mniej dostąpiono celu fizycznego złożenia dwóch światów. 
Jakkolwiek szemrania wojska macedońskiego przeciwko śinia- 
łemu przewodcy w sprawie rozbicia światła greckiego po
wszystkiej ziemi, narzekania tłuszczy powtarzać się godzi!.....
Na miedzianych monetach Agatoklesa, i Pantaleona znajdują 
się napisy nawet w staroindyjskim języku czyli w piśm ie  
B o z e t i i ,  jak  je  zwą SanskryIowie (Dewanagari).

Te  i tym podobnych wiele wiadomości czytamy w zakre­
sie numizmatyki. Wiele zaprawdę spodziewać się można po 
usilnosci Niemców, niezachwianie pracujących nad wygrze­
baniem śladów dawnego życia. Trzynaslo-letni Książe P r u ­
ski ma posiadać obszerne wiadomości z Archeologji i przytem 
zebrał  liczny gabinet  własnem staraniem.

Proffessor Kruze w' Dorpacie w r. 1838 i 1839 z pole­
cenia rządu  odbywał po prowincjach ostrzejskich podróże
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w  a rc h e o lo g ic z n y c h  ce lach . O w o cem  ty c h  t r u d ó w  i poszu­

k iw a ń  je s t  d z ie łk o  wAnastasis d e r  W a r a g e r *  po k tó r y c h  na ­

s tąp ią  inne . W  p o d ró ż y  o d k r y ł  z n a k o m ity  p ro l le s s o r  w ie le  
r z a d k ic h  z a b y tk ó w  g re c k ie j ,  r z y m s k ie j ,  b y z a n ty c k ie j ,  a n g lo  

saksońsk ie j ,  s k a n d y n a w s k ie j ,  s ta ro  - g ie rm a ń s k ie j ,  a p rzede -  

w s z y s tk ie m  w a ra g s k ie j  s ta roży tnośc i.

 »®«--------

Jeszcze s łó w k o  k u  czci w ie k o p o m n e g o  G r ó d k a !  W  g r o ­

n ie  p o w a ż n y c h  im io n ,  k tó r y c h  bez uczuc ia  jak ie jś ' p o b o ż n o ­

ści w y m a w ia ć  się n ie  g o d z i ,  o b o k  M i l l e r a ,  B e r n h a r d y ,  E i c h -  

h o r n a , H ee re n a ,  spos trzegam y g łośn ie jsze  d la  naszego ucha  

im ię  G r o d d e k  ja k o  a u to ra  » H i s l o r j i  l i t e r a t u r y  g re c k ie j .

— 0 ® «---------

N ie d a w n o  z m a r ł  s ła w n y  w d z ie ja c h  a k a d e in j i  m ąż, a r a ­

zem tw ó rc a  e p o k i  w czasowe'in i  w ie k o w e in  p iś m ie n n ic tw ie  

ru s k ie m , R .  R . S. M ic h a ł  H a c z e n o w s k i,  r e k to r  cesarskiego 

u n iw e rs y te tu  w  M o s k w ie  ( p o w tó r n ą  k o le j ą , . d u c h o w y  ro d z ic  

j u ż  n ie  i n d y w id u ó w ,  a le  p o k o le ń —  m is t rz ,  k t ó r y  w y c h o w a ł  

w ie lo ra k ie  p le m io n a ,  począw szy  o d  S ło w ia n  w sze lk ieg o  n a ­

rzecza aż d o  G e o rg ia n  —  k tó re go  u c z n ia m i b y l i  poeci, dz ie -  

jo p is a rz e ,  p r a w n ic y ,  m ężow ie  p u b l i c z n i ,  ta k  ż y ją c y  jeszcze 

j a k  i  u m a r l i ! !

Feliks Jezierski.


